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Na walnóm zebraniu delegatów, odby- 
jm wespół z komitetom wyborczym prowin

cjonalnym dnia 21 bm. w Bazarze, wybrani 
p ostali jako kandydaci do parlamentu rze

czy niemieckiej :
p. Eustachy Rogaliński z Królikowa 
na okręg wyborczy w ą g r o w i e ck o-gnie
źnieński,
p. Dr. Józef Żołtowslsi z Urbanowa 
na okręg wyborczy kościańsko - bu
kowski,
p. Dr. Roman Komierowski z Nie- 
życbowa na okręg wyborczy śremsko- 
śr edzki,
p. Stefan lir. Żółtowski z Głuchowa 
na okręg wyborczy wrzesińsko-ple- 
szewski,
p. Teofil Magdziński z Bydgoszczy na 
okręg wyborczy krotoszyński, 
książę Ferdynand Radziwiłł z An
tonina na okręg wyborczy odolanowsko- 
ost rzeszowski,
p. Ilippołit Turnó z Obiezierza na okręg 
wyborczy miasta Poznania i powiatu 
poznańskiego,
p. Tomasz Kozłowski z Jaront na 
okręg wyborczy ino wrocław sko-rno- 
gilnicki,
Książe Roman Czartoryski z Sar
binowa na okręg wyborczy krobski, 
Ksiądz Theinert z Goniembic na okręg 
wyborczy wsehowski,
p. Leon kr. Skórzewski z Lubostro- 
nia na okręg wyborczy szubińsko-wy- 
r zyski,
p. Stefan kr. Kwileeki z Dobrojewa 
na okręg wyborczy szamotulsko-obor- 
nicki,
Ksiądz Rajowiecki z Chodzieżą na 
okręg wyborczy czarnkowsko - cho- 
dzieski,
Ksiądz lic. Poszwiński z Przementu 
na okręg wyborczy babimostsko -mię
dzyrzecki,
p. Eustacliy Rogaliński z Królikowa 
na okręg wyborczy bydgoski.

Bo sejmu zaś pruskiego wybrani zostali
~,v tym samym dniu przez komitet prowincyonalny 
wyborczy w porozumieniu z delegatami odnośnych 
okręgów wyborczych:

1) p. Rogusław Łubieński z Kiączyna 
na okręg wyborczy pleszewsko-kroto- 
szyńs ki, i
Ksiądz Bukowiecki z Wągrowca na 
okręg wyborczy gnieźniońsko-wągro- 
wiecko-mogilnicki w miejsce zmar
łego śp. Włodzimierza Brezy.

Komitet wyborczy prowincyonalny na W. Ks. 
Poznańskie.

Anastazy Radoński, hr. Mieczysław Kwile
eki, ks. Likowski, Bolesław Poniński 

jako zastępca.
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POZNAN, 22 grudnia.
Konferencya przedwstępna w Carogrodzie 

odbyła w środę zeszłą ostatnie posiedzenie. Peł
nomocnicy zgodzili się na to, ażeby propozycye 
zredagować w takiój formie, iżby przez wszystkicli 
przyjęte być mogły. Rosyjski ambasador, Igna- 
tiew, oznajmił jeszcze w tym samym dniu Por
cie, że pełnomocnicy są gotowi rozpocząć konfe- 
rencyą i wezwał ją, aby wyznaczyła dzień, w 
którym konferencya ma się zebrać. Spodziewają 
się, że konferencya plenarna, w której wezmą 
także udział reprezentanci Turcyi, otwartą bę
dzie jutro. — Owóź co nam przynoszą dzisiejsze 
telegramy w najinteresowniejszej na dzisiaj spra
wie politycznej. Nad czem radzono w przed
wstępnej konferencyi, pozostanie zatóm w taje
mnicy; jedno tylko zdaje się być pewnem, że 

‘usiłowano skłonić mocarstwa neutralne do oku- 
pacyi. Rosya, podług Koeln. Z tg., miała za
proponować Belgią. Sprawagta wyjaśnioną będzie 
niezadługo w parlamencie belgijskim, gdzie już 
wniesiono interpelacyą, czy domagał się kto od 
rządu wysłania wojsk belgijskich do Bułgaryi, 
minister zaś chwilowo wymijającą dał odpowiedź, 
że nie był przygotowany na podobne zapytanie. 
Dotychczas żadne mocarstwo neutralne nie oświad
czyło się zgoto wością zajęcia Bułgaryi swemi woj
skami. Uderzającą także jest rzeczą, że telegram

nie zawiera ani słowa wzmianki o przedłużeniu 
rozejmu. Czyżby Rosya cbciała być przygotowa
ną na każdy wypadek i w danym razie rzucić 
wojsko serbskie w akcyą wojenną? Przynajmniej 
z tego, że wszystkim urlopowanym w Serbii, 
stawić się kazano dzisiaj do wojska, wnioskować 
by można, że Rosya jak była w czasie swoim 
przeeiwną pięciomiesięcznemu zawieszeniu broni 
tak i dzisiaj dalszego rozejmu sobie nie życzy.

Również niepewne są zdania i sądy co do 
znaczenia zmiany wezyrów w Carogrodzie. W Pa
ryżu uważają Midhata baszę jako przesłannika 
pokoju, w Wiedniu jako męża wojny. Wiedeński 
telegram donosi, że z zamianowaniem Midhata 
znikły dla konferencyi wszelkie widoki powodze
nia. Wielka reforma Midhata wystąpi znowu na 
pierwszy plan. Telegram zapowiada ogłoszenie 
konstytucyi w najbliższem czasie, a ponieważ już 
dawno ze strony Rosyi reforma Midhata potę
pioną została jako manewr przeciw tendeneyom 
Rosyi, z chwilą ogłoszenia konstytucyi konferen
cya się rozbije. Zapatrując się z tego stanowi
ska na zmianę wezyrów, nie możemy sobie ro
kować aby pokój na długo był utrzymanym.

Nad możliwym oporem ze strony Porty prze
ciw uchwałom konferencyi zastanawia się Times 
i sądzi, „że gdyby Tnrcya odważyła się na taki 
upór, zostanie odosobnioną, a może nawet Anglia 
zerwie z nią dyplomatyczne stósunki. Dalej pi- 
sze rzeczony dziennik, że jakkolwiek okupacya 
Bułgaryi przez Rosyą byłaby pożałowania godną, 
to jednak żadne angielskie ministerstwo ani je
dnego pułku nie wyśle na obronę Bułgaryi. In
teresa Anglii są nad Bosforem. Czas będzie je 
bronić, kiedy zagrożone będą.“ Mowa podobna 
organu londyńskiego city wskazuje, że wielka 
zmiana zajść musiała w polityce rządu angiel
skiego, kiedy już godzi się na zajęcie Bułgaryi 
przez Rosyą.

Wypadki w Belgradzie, o których już wczo
raj donosiliśmy, bardziej jeszcze wikłają niejasne 
stanowisko Austryi w sprawie wschodniej. Je
żeli już nic innego z tych „nieporozumień“, ja
kie miały miejsce na statku „Radetzky“, a obe
cnie z monitorem „Maros“, się nie przebija, to 
przynajmniéj wcale nie łaskawe usposobienie Ser
bów dla Austryi. Aby się zaś ten konflikt serb- 
sko-austryacki więcej jeszcze mógł zaostrzyć, nie 
sądzimy. Dzienniki wiedeńskie utrzymywały wpra
wdzie, że austryacki konsul jeneralny w Belgra
dzie, ks. Wrede będzie odwołany i Austrya woj
skami swemi obsadzi Serbią. Tymczasem wie
ściom tym urzędownie zaprzeczają; środki podo
bne są zupełnie zbyteczne, kiedy rząd serbski 
ebee dać wszelką satysfakcyą. W tym celu po
dało się ministerstwo do dymisyi, aby książę 
miał wolne zupełnie ręce. Książę tóż stara się 
sam wszelkiemi sposobami naprawić to nieporo
zumienie; natychmiast po wypadku zaprosił do 
siebie ks. Wrede i głębokie wyrażał ubolewanie. 
Presse donosi, że ajent serbski w Wiedniu pau 
Zukicz wyjechał wczoraj do Belgradu, aby praco
wać nad pomyślnem rozwiązaniem tego nie
szczęsnego konfliktu. Nadto opowiada Presse, 
że ks. Milan wezwał Zukicza, aby się podjął 
utworzenia nowego gabinetn, Zukicz jednak uchy
lił się od tego zaszczytu.

Biuro Wolffa donosi z Rzymu, że Oj
ciec św. zamianował kardynała Monaco la Val- 
leta swym wikaryuszem jeneralnym w miejsce 
zmarłego kardynała Patrizi.

się starał jako naród istnieć i jako taki 
być uznanym. Nie możecie przeto gniewać się, że 
ponownie i w trzecićm czytaniu występujemy, stawia
jąc odpowiedni wniosek — lubo w zmienionej nieco 
formie.

Wniosek ten brzmi:
Parlament zechce uchwalić:

za wyrazami: „Językiem sądowym jest niemiecki“, 
dodać:

„W dawniejszych ziemiach pol
skich język polski równo jest upra
wnionym z n i e m i e c k i m.“

Liczba położonych pod wnioskiem podpisów jest wy
starczająca.

Nie myślę Was przecież, Panowie, nużyć obszer
nemu uzasadnieniami przedłożonego wniosku, na co za
sługuje ze stanowiska wyższego politycznego. Nie my
ślę Panów odsyłać do czasów roku 1815, kiedy 
wszystkio mocarstwa uznały konieczność niepodległo
ści Polski. Że zaś uznanie to pod każdym względem 
było uzasadnione, hezwątpienia jużeście się przekonali, 
w przeciwnym bowiem razie okoliczności Was zmuszą, 
iż się wkrótce o tóm przekonać będziecie musieli. Mo? 
carstwa lubo wówczas nie mogły się pomiędzy sobą 
porozumieć z powodu względów na Napoleona — to 
jednakże w tym się zgadzały, że koniecznem jest uwa
żać naród polski, — nie mogąc się zgodzić na przy
wrócenie samodzielności — przynajmniej jako nie roz
dzielony i przyznać narodowości polskiej w granicach 
roku 1772 jednolitość terytoryalną i narodową. Ze 
zaś uznanie to z wewnętrznej wynikało konieczności, 
najlepszym tego dowodem, iż pomimo prześladowań 
i męczeństwa, na które jesteśmy narażeni, żadne 
z państw nie zdołało nas rozdzielić narodowościowo 
i zachwiać nadzieje nasze wspólne w przyszłość na- 
szę. Przeciwnie, przydzieleni do trzech koron, uważa
my się zawsze jako naród jednolity; a każde słowo, 
które Polak z którejkolwiek wygłosi trybuny o przy
szłości Polski, zawsze całego dotyczy narodu i cały 
naród polski zupełne też tego ma przeświadczenie. 
Ztąd też przesyłają nam ze wszystkich zakątków i krań
ców dawniejszej Polski adresy dziękczynne, ilekroć 
razy przemawiamy w imię całego narodu. Oznaki te 
uznania z wielką zawsze przyjmujemy otuchą i wdzię
cznością, którą tu z tego miejsca wygłaszam (Po
ruszenie).

Panowie, nie myślę także rozwodzić się nad tern, 
że nam nasze prawa ubezpieczono i orę
dziami królewskiemi zatwierdzono; mia-

Ale zdaje mi się, źe przecież nadszedł wreszcie 
czas, aby właśnie te prawa, których wygłaszana, opinia 
publiczna domaga się, aby uznano autonomią i narodo
wość ludów pognębionych jako święte, także i nam przy
znane zostały. Wszakże słyszeliście Panowie z ust 
Waszego kanclerza, że on i Niemcy do tych samych 
zmierzają celów jak Rosya, aby zapewnić prawa lu
dności chrześciańskiej pod panowaniem tureckiem. 
Następnie orzekł pan kanclerz: „Nie możemy grożą
cego zająć stanowiska wobec Rosyi, w chwili, w któ
rej taż wszelkie swe porusza siły w obronie ogól
nych c e 1 ó w.“ ?! Lecz w czasie takim, w którym 
podobne oświadczenia w publiczny puszczacie obieg,
mianowicie, że Niemcy tą samą powodują się poli-

nowicie, iż wszyscy monarchowie pruscy — a nawet

MOWA
posła

dr. Niegolewskiego
miana

w parlamencie niemieckim d. 19 bm.

Panowie! Już przy drugiem czytaniu postawili
śmy wniosek, aby język polski stósownie do zagwaran
towanych mu praw obok niemieckiego jako język są
dowy uznany został. Wniosek nasz nie przeszedł. 
Nie jesteśmy niestety w tern szczęśliwym położeniu, 
aby i za nami można ze względu na wnioski nasze 
zawierać kompromis i znów tylko na własnych opierać 
się muśliny siłach.

Zaiste niezaprzeczonym jest ka
żdego narodu obowiązkiem — co zresztą 
Panowie sami przyznaliście, zdobiąc przedsionek Wa
szego parlamentu wiele znaczącym napisem — aby

ówczesny książę-rejent, a dzisiejszy cesarz niemie
cki..

(Marszałek przerywa mówcy, że nie godzi się 
wciągać monarchy do rozpraw).

A zatem muszę o tóm zamilczeć, pocieszając się 
orzeczeniem Tacyta: cum tacent, cl am ant. Lecz 
mniejsza o to, uzyskaliśmy już przecież i tak w Wa
szym parlamencie jus quaesitum i nie godzi się, aby- 
ście nam teraz nasze prawa ukracali Waszemi uchwa
łami. Wielce bowiem poważany deputowany ś. p. Mal
linckrodt, którego pamięć wszystkie Wasze stronnictwa 
wielką otaczają czcią, wypowiedział przy sposobności 
postawionego przez nas wniosku o wykluczenie nas 
z państwa niemieckiego następujące słowa:

„Co do mnie, opieram się zawsze na pod
stawie prawa, o ile takowe traktatami europej- 
skiemi ustalone zostało. Jako też należy się 
spodziewać, że zatwierdzone narodowości polskiej 
traktatami prawa zawsze ze skrupulatną sumien
nością wykonywane będą. Tym zaś, Panowie, 
którzy tak głośną bezwzględną zasadę narodowo
ści proklamują, zwracam uwagę na to, że wypa
dałoby innym przyznać to, czego sami dla siebie 
wymagają. W przeciwnym bowiem razie grze
szyliby przeciwko fundamentalnym zasadom 
sprawiedliwości.“

Oto, Panowie, są słowa szlachetnego Mai 
linckrodfa.

Żaden z członków ówczesnego parlamentu prze
ciwko przytoczonym słowom nie protestował, tak samo 
i ze strony rządu nie było żadnój remonstracyi. A tern 
samem i w Waszym nawet parlamencie prawa nasze 
stanowczo uznane lostały. W przeciwnym bowiem 
razie powinniście byli, jako reprezentanci narodu nie
mieckiego niezwłocznie przeciwko orzeczeniu śp. Mai- 
linckrodfa zaremonstrować — co bynajmniój nie na
stąpiło. Dla tego też w przeświadczeniu przysługują
cych nam praw uczyniliśmy — by wszelkiego uni
knąć nawet zarzutu, wszystko, co tylko było możliwóm, 
podając odnośny wniosek do komisyi, obradującej nad 
ustawami sądownictwa. Niestety atoli nie uwzglę
dniła takowa żądań naszych, przeszła w poczuciu swej 
wielniożności nad wnioskiem naszym — o czem pó 
źniej się z boleścią dowiedzieliśmy — do porządku 
dziennego,

tyką co Rosya, celem oswobodzenia uja
rzmionych Słowian południowych z pod obcego ja
rzma — wypadałoby Wam, zdaje mi się, przedewszy- 
stkiem zobaczyć, jak rzeczy u Was stoją, własne 
zbadajcie Wasze rządy. Porównajcie, proszę, stó
sunki tureckie ze stósunkami w Rosyi i waszemi, 
a przyznacie mi, że pod wielu względami u was rze
czy daleko gorzej się mają — tak przyznać mi nawet 
musicie, że Turcy pod wiolu względami daleko są przy
zwoitsi. ..

(Niepokój. Głosy przecząco.)
Tak jest Panowie, w Rosyi np. nie wolno Pola

kom nabywać własności, zakupywać dóbr; a Religia 
większemu jeszcze ulega prześladowaniu, a niżeli 
w Turcyi. U nas zaś tak samo żandarmy gwałtem 
otwierają kościoły, aby potem nikt do nich nie uczę
szczał.

(Zastępca - Prezesa Stauffenberg, (narodowy libe
rał), przerywa mówcy, aby tylko mówił o swoim wnio
sku, dotyczącym języka sądowego.)

A zatóm muszę i tu przerwać mojo wywody; 
pojmuję istotnie, że nie bardzo Wam miło być musi 
przysłuchiwać się wciąż oskarżeniom. Lecz niestety 
jestem zdania, że właśnie dla tego nie przyznajeeie 
nam praw naszych, że nie chcecie wniknąć z gruntu 
w istotę rzeczy, uważając za rzecz możliwą, nawet 
lekką, przekształcić jednę narodowość na drugą, wy
dzierając jednej właściwe jój piętno, aby jój zaszcze
pić obce. A przecież parlament niemiecki winien był 
wreszcie nabyć przekonania, że nie można zastósować 
do Niemiec wyrzeczenia Savigny’ego, który powiada: 
„Doskonałem jest państwo tylko takie, 
które jest formą narodowość i.“

Do Niemiec jednakże wcielone zostały różno 
kraje, których ludność nie jest niemiecką, które, ma
jąc prawo utrzymania się w swój narodowości, nie 
chcą być oddane na pastwę niesłuszności i bezprawia. 
I zaiste, jeżeli zaprowadzicie sam język niemiecki 
jako język rządowy, ileż to ludzi stanie się ofiarą bez
prawia?! Albowiem ludzie, nie rozumiejący sędziego, 
nie mogący porozumieć się ze sędzią, i objaśnić te
goż w swojej sprawie, nie mogą mieć nadziei, dojść 
do swego prawa, nawet i wtedy, gdy będą mieli do 
pomocy tłómacza, nie posiadającego dokładnie ich ję
zyka.

Mości Panowie, prawnopolityczne traktaty nie mo
gą być obalane przez przypadkowe większości parla
mentarne. A zresztą pomnijcie, w jakie położenie 
tych właśnie z mych ziomków wprawiacie, którzy 
przyjmują mandaty do parlamentu niemieckiego w na
dziei, źe za pomocą niemieckiój kultury i rozwoju 
wolności na drodze prawodawstwa parlamentarnego 
cierpienia nasze mogłyby być zmniejszone. Gdy je
dnakże ludowi naszemu nie przynosimy nic jak tylko 
coraz większe ciężary i ofiary, natenczas zaiste nie 
możemy żądać od tegoż, ażeby miał zaufanie do par
lamentów Waszych. I w rzeczy samej cierpienia są 
bez granic! Język rodzinny wyrugowany zo szkoły, 
język administracyjny i sądowy również ma wyłącznie 
być niemiecki; — słowem, w którąkolwiek stronę się 
zwrócimy, z żadnój ludowi naszemu błogiej wieści 
przynieść nie jesteśmy w stanie.

Natenczas nie pozostaje ludowi nic innego, jak 
zwrócić wzrok swój na inne kierunki świata, gdyż 
ostatecznie naród nasz przy ciągiem prześladowaniu 
elementu polskiego musi przyjść do przekonania, że 
przyjaciel mój Taczanowski słusznie Wam zarzucił.

„że jeżeli to wszystko w imieniu oświaty 
i wolności się dzieje, natenczas nieza- 
przeczenie Kaim był pierwszym 
krzewicielem Oświaty swego 
czas u.“

Przekonajcie się więc Panowie ostatecznie, źe 
niemożliwóm jest ciągle gwałtownemi środkami prze
ciw nam występować, n mianowicie środkami, które 
dla pozoru opieracie na cywilizacyi i wolności, 
a które nic innego nie mają na celu, jak wytępienie 
naszego narodu. Niebezpieczeństwo to chcemy od 
siebie odwrócić; nie chcemy, ażeby ten sam smutny 
los nas spotkał, jaki dosięgnął Polaków na Górnym 
Szląsku. Albowiem, gdy w roku 1851 w sejmie



•■ą sierót pozo-
: . po u ’ órnym Szląsku,

■ i ■ ' r.isyi t~ -r, eł następujące

szląską lu- 
’ a ;; e ■ k; rtoflanyni; 

jedynie z k.itiiuin ciągnie ona swe 
pożywienie; po równo z rozszerze
ni em się uprawy kartofli wzrosła; 
a gdy ostatecznie kartofel.u legła 
chorobie, także i ludność wysta
wioną została na zagładę.“

A cóż, Panowie, nie doprowadziliście daleko
ludności gornoszląskiój ?

(głosy: oho !)
że deputowany mógł powiedzieć,

(zaprzeczenie!)
a~przecież to wszystko wydrukowane w spra

wozdaniu komisyi z roku 1851, a zatem 
autentyczne,

iż ludność ta zagładzie przekazaną została! Tak 
Panowie w tern samem sprawozdaniu posiedzenia wyra- 
żonóm także jest, na co zwracam uwagę Panów, że wła
śnie z tego powodu tak daleko doszło, gdyż pierwotne 
niezaprzeczalne zdolności wyszły przez system kształ
cenia na indolencyą. Dalej uznanem jest w spra
wozdaniu, że stan ten powstał jako skutek nauki 
w szkołach nie w ojczystym wykładanej języku, dla 
czego uczniowie niczego nauczyć się nie mogli.

Do takiego smutnego stanu naszego włościa
nina doprowadzić nie życzymy sobie i ścierpieć tego 
nie możemy; a z wszelką słusznością żądamy dla 
niego prawa, ażeby mu wolno było mienia i dobra 
swego przy sądach we własnym ojczystym języku 
dopilnować.

(brawo!)

KORESPONDENCYE KURIERA POZN.

Z miasta, 21 grudnia.

(Z. W.) Orędownik wczorajszy wystą
pił cały zaperzony i wywija szablą na prawo
i na lewo, tu tnie w ultramontanów, tam w li
berałów a na koniec z patosem woła; Patrz 
ludu polski, jak jesteś po macosze
mu traktowany! Niedawno gniewał się na 
to, że za wiele piszeeie o Abdul Kerimie, teraz 
znów wmawia w Was, iż „zaręczacie czytelni
kom waszym, że wszystko jest w porządku.“ 
Chodzi o wybory. Orędownikowi się zdaje, 
że i w ultramontańskim i w liberalnym obozie 
„wiara chrapie w najlepsze“ — a mimo Łto „ul- 
tramontanie i liberały duszą się nawzajem i du
szą lud.“ W oczach jego i jedni i drudzy są 
„niesłychanie maluczcy i budzą nie respekt ale 
politowanie, jeśli nie co więcej.“ Cały artykulik 
napisany w widoczném rozdrażnieniu, które nie
zawodnie ze szlachetnych płynie pobudek, ale jest 
zawsze tylko rozdrażnieniem. Mamy niepłonną na
dzieję, że się Orędownik uspokoi i będzie ostro
żniejszym i powściągliwszym. Wspomina on 
coś o „hałasach, wrzawie, gorączkowej walce 
niby o zasady.“ — Walka istotnie o zasady 
się toczyła, gdyby zabiegi ludzi konserwaty
wnych były zyskały przewagę, gdyby a u t o n o- 
m i ą powiatów, którójśmy się domagali, a za 
którą pismo Wasze tak gorąco obstawało, było się 
dało uzyskać, stalibyśmy już lepiej niżli stoimy. 
Słuszną jest uwaga, że komitet centralny, 
zapóźno się wziął do dzieła, że czas do agitacyi 
wyborczej za krótki, że go ledwie stanie na wiece 
przedwyborcze, a dotychczas kandydatów ostate
cznie nie zamianowano. To wszystko mógł 
Orędownik powiedzieć spokojnie. Po cóż 
ten furor, te szumne a rzeczywiście mjało- 
znacząee wykrzykniki o duszeniu, durze
niu, politowaniu, skandalu, po cóż ta 
vehementia tribunicia? O ile sobie przypominam, 
nigdyście nie pisali, że wszystko jest „w porzą
dku,“ aniście też opieszałości komitetu prowin- 
cyonalnego nie zasłaniali; robiliście co się robić 
dało, nawoływaliście wyborców do sprawdzania 
list wyborczych, do agitacyi. Gorliwość komite
tów powiatowych, chęć i dobra wola naprawią, 
skoro tylko nazwiska kandydatów ogłoszone zo
staną to, co dotychczas uczynić zaniedbano. Po
nieważ czasu mało, a przeciwnicy narodowości 
naszej rączo się biorą do dzieła, przeto i my nie 
zasypiajmy sprawy, pokażmy, że się czujemy Po
lakami i chcemy Polakami pozostać.

Z Kościana, 21 grudnia.
(Smutno następstwa wprowadzenia państwowego pro

boszcza.)
(M.) Dzięki skutecznym zabiegom naszych 

kochanych księży, podczas całej gospodarki poli- 
cyi przy i po kościołach, udowodnili parafianie 
kościańscy swą dojrzałość przez spokojne i wzo
rowe zachowanie swoje. Troje tylko ludzi, pomiędzy 
nimi jednę dziewczynę, skazał sąd na wniosek proku- 
ratoryi na dwa tygodnie więzienia za zbyt głośne 
wyrzekania. Gorzej wyszedł na p. Brenku przy
jaciel jego p. Schober, protestant, spedytor wę
gli, wapna itp. Wszystkie bowiem dominia pol
skie, podziękowawszy mu za usługę, dają teraz 
swe polecenia p. Dziegieekiemu, znanemu z rze
telności i zacności.

Podobnego losu doznał p. Schlief, golibroda, 
protestant, któremu podobno p. Brenk ogolić się 
pozwolił, bo od razu stracił wziętość u wszyst
kich katolików tak w mieście jak po wsiach. 
To podziałało skutecznie na kupców i rzemieśl
ników tutejszych. Szyby na probostwie przez 
dwóch chłopaków w biały dzień od dwóch tygo

dni wybite, do dziś nie są jeszcze wprawione, 
bo szklarz za żadne pieniądze wprawić ich nie 
chce. Mleka, chleba, bułek itp. wiktuałów żaden 
sługa z probostwa wprost zakupić, nawet u pro
testantów, nie może, ■— musi się posługiwać 
innemi osobami. Głównym dostawcą żywności 
p. Brenka i jego otoczenia są pp. Kruger 
i Lachman.

P. Brenk, przybywszy do Kościana z lichego 
probostwa, chciał się tu trochę oporządzić, ale 
niestety! w całym Kościanie nie było krawca, 
któryby się tego podjąć chciał.

P. Brenk w niedzielnej nauce (była podobno 
dzielna, bo ją za kościołem było słychać), po
wstawał podobno na tych, co zabijają proroki 
i kamienują tych, których Pan posyła. Biedni 
żandarmi i polieya! tak licznie dla bezpieczeń
stwa p. Brenka w kościele zebrana, usłyszała za
rzut, który ani jój, ani żadnego parafianina ko
ściańskiego nie dotyczył. P. Brenk w Bydgosz
czy nazwał się męczennikiem, w Kościanie pro
rokiem, czego nawet taki Jan św. z pokory nie 
uczynił. Widocznie wmawia, że go P. Bóg do 
Kościana przysłał. Taki prorok jest tylko gło
sem wołającego w pustym kościele.

/ pod (»rodaiislła, 20 grudnia.

Nowe Kółko włościańskie zawiązane w Uja- 
zdku pod Grodziskiem. Wieś ta, zwykle bardzo 
cicha, obchodziła w zeszłą niedzielę (17 b. m.) 
uroczystość, w której kilkudziesięciu gospodarzy, 
jeden czy dwóch tylko obywateli (podobno wszy
stkich w okolicy zaproszono), kilku z Grodziska 
przybyłych mieszczan i pięciu księży brało udział.
Z pomiędzy tych parafialny proboszcz zagaił po
siedzenie przemową w Imię Zbawiciela, które na 
czele wszelkich a mianowicie tak ważnych prac 
i przedsięwzięć kłaść powinniśmy. Wykazawszy 
potrzebę podobnych stowarzyszeń w naszych tru
dnych i ciężkich stosunkach i zwracając uwagę 
zgromadzonych na licznie już w całej Wielko- 
polsce pozawiązywane Kółka rolnicze, zachęcił 
gorąco do udziału, mianowicie że znany z po
święceń dla dobra publicznego, a głównie zasłu
żony około Kółek włościańskich, p. M. Jacko
wski z Pomarzanowic, przybył skwapliwie na 
zaproszenie, by zaprowadzenie takiego związku 
i tutaj ułatwić.

Poczem oddawszy cześć należną zasłudze 
szanownego patrona Kółek, prosił go, by dalszym 
rozprawom przewodniczył. Ze znaną wprawą 
pochwycił tenże ster obrad, pouczywszy poprze
dnio słuchaczy o celu i korzyściach prawdopo
dobnych zawiązującego się stowarzyszenia. Po 
przeczytaniu przygotowanych ustaw, zapytał, czy 
obecni mają ochotę utworzyć i tutaj Kółko rol
nicze gospodarzy parafii kamienieckiej w Ujazdku? 
na co w odpowiedzi zaraz 34 osób na członków 
się zapisało. Spodziewać się możemy przy ’po
mocy Bożej, iż świeży ten związek będzie prospe
rował, bo łączy inteligencyą z dobremi chęciami 
i bystrością przyrodzoną naszych włościan. Trzech 
czy 4 księży, jeden obywatel wiejski, trzydziestu 
gospodarzy, połączonych wspólnością celów, mi
łością Kościoła i kraju, wszakże to miły widok 
dla serc, dbałych o przyszłość naszę!

Do zarządu obrano prawie samych włościan, 
oprócz pana Leona Barcikowskiego, rządzcy z 
Ujazdu, który nadal będzie Kółku przewodniczył. 
Zastępcą jego naznaczono Jana Kandulskiego 
z Ujazdka, któremu się ten zaszczyt należał za 
to, że głównie się przyczynił do wprowadzenia 
w życie odnośnych planów, sporadycznie się po
jawiających. Dalej powołano Jakóba Narożnego 
z Kamieńca na sekretarza i Michała Manieckiego 
z Ujazdku na skarbnika i bibliotekarza, który 
nietylko na to wstępne zgromadzenie, ale i na 
przyszłe posiedzenia ofiarował pomieszkanie, wre
szcie ławnikami mianowano p. Ludwika Miecz
kowskiego z Grodziska, Macieja Szczeszka z Pta- 
szkowa, Marcina Andrzejewskiego z Kowalewa i 
Jakóba Szałka z Borzysławia.

Zycie w kółku objawiać się zaczyna, bo pan 
Bron. Skórzewski z Kamieóca obiecał nie tylko 
dostarczać co tydzień „Ziemianina,“ ale i odczy
tami agronomicznemi oświecać braci po pługu. 
Szanowny patron ofiarował kilka roczników tego 
samego pisma i broszur gospodarczych, a jeden 
z członków zasilił na początek kasę dziesięciu 
talarami. Innych drobnych postanowień wam 
nie komunikuję, bo przechodzą zakres pisma po
litycznego, a więc nie gospodarczego.

Kończę to doniesienie życzeniem dla Kółka 
młodego „niech żyje,“ jak miejscowy ksiądz po 
wyrażeniu serdecznej wdzięczności patronowi za 
jego trudy i poświęcenie zakończył tym samym 
okrzykiem zgromadzenie.

Z Kostrzyna, 28 grudnia.

(tr.) Działo się w Siedlcu 20 grudnia r. Pań
skiego 1876. Nie wybiła jeszcze dziesiąta go
dzina zrana, wtóm nagle przed pałacem ukazuje 
się 2 konnych żandarmów i jeden pieszy, a za 
nimi zajeżdża jeden wóz i drugi, przywożąc sze
ścioro nieproszonych gości. Byli to ajenci poli
cyjni z Poznania, pod przywództwem p. Btittnera 
i sekretarza z landratury, zastępującego radzcę 
ziemiańskiego ze Środy. A na drodze ku żwi
rowce poznańskiej patrolowało 2 żandarmów i 4 
nieznajome indywidua, zapewne w tym samym 
co polieya zebrani celu. Czemprędzej obstawiają 
wszystkie wyjścia pałacu czatami, nie pozwalają 
nikomu wnijść ani wyjść, tak dalece, iż nawet 
kuchcika, idącego po wodę, żandarm wśród krzyku 
nawrócił. Tymczasem cała polieya, pomiędzy 
którą znajdował się i komisarz kostrzyński, nie

zważając na to, że pani domu hr. Tyszkiewiczo- j 
wa jeszcze nie zupełnie ubrana i przeto gości 
przyjmować nie może, rozsypują się po pokojach. 
Przejrzawszy już prawie połowę pokojów, przed
stawiają się p. hr. Tyszkiewiczowej, oświadczając, 
iż mają polecenie odbyć rewizyą. Teraz zaczęło 
się uwijanie po pokojach na dobre. Zwiedzili 
parter, pierwsze i drugie piętro, weszli do skle
pów, nawet pod sam dach się wdrapali, nie prze
puszczając żadnej kryjówce, żadnym drzwiom, 
żadnemu kącikowi. Szafa się otwierała po sza
fie, pudło rozbijano po pudle, pościel przetrzą
sano, zaglądano pod łóżka i materace, obejrzano ' 
każdą suknią z osobna, a nawet w kieszeniach 
szukano — czy jakich dokumentów i papierów ? 
gdzie tam! — ks. dziekana Rzeźniewskiego. 
Przeszło 3 godziny trwała rewizya na pierwszem 
piętrze przy otwartych na oścież wszystkich 
drzwiach, pomimo, iż lato od dawna się skoń
czyło. Każdy pokój z 6 razy był zwiedzany 
przez owych panów: przetrząsnęli wszystkie 
książki, aż jeden z nich znalazł przypadkiem 
rubrycelę z r. 1874 z nazwiskiem dziekana Rz. 
Radość była ztąd ogólna, niewymowna, już my
ślano, że mają ks. dziekana w ręku. Zaraz 
czterech panów otacza panią hrabinę, chcąc jeśli 
nie ze słów, to przynajmniej z min i gestów 
wyczytać, czy się w jej domu nie ukrywa ksiądz 
dziekan z Jarocina. „On tu musi być, mówili, 
bo przyszła denuncyacya bardzo pewna, że był 
wczoraj wieczorem i dziś rano w pałacu, a nadto 
widzimy rubrycelę i łóżko usłane i laskę.“ Do
piero p. hrabina im wytłómaczyła, że ks. dziekan 
Rz., jako dawniejszy proboszcz siedlecki, nieraz 
jej dom odwiedzając, przypadkiem rubrycelę zo
stawił, łóżko, ciągnęła dalej, jest usłane, bo no
cował jeden z gości, a laski, będącej mą własno
ścią, używałam w ciężkiej chorobie przed dwoma 
laty. Wytłómaczenie nie pomogło; rozbiegli się 
na nowo po wszystkich pokojach, zajrzeli do ka
plicy pod ołtarz, znowu zeszli na parter i byliby 
tej rewizyi nie zrobili końca, gdyby im pan hra
bia Tyszkiewicz nie był zwrócił uwagi na to, 
aby mieli wzgląd na słabe zdrowie i wiek pani 
hrabiny i przecież raz zaprzestali wyziębiać i bru
dzić pokoje. „Kiedyż, rzekł, myślicie panowie 
skończyć ? szukajcie, ale szukajcie prędko, bo już 
3 godziny minęły, jakeście przybyli.“ Słowa te 
dopiero ostudziły ich gorliwość — wsiedli i po
jechali, zabierając ze sobą jako corpus delicti
rubrycelę z r. 1874.

NIEMCY.
* Berlin, 21 grudnia. Parlament przyjął 

na dzisiejszem posiedzeniu w trzeciem czytaniu 
ordynacyą procesów kryminalnych podług wnio
sków kompromisowych, tak samo prawo o wpro
wadzeniu ustaw sądowniczych w życie. Ordyna
cyą procesów cywilnych i ordynacyą konkursową 
przyjęto en bloc, również wniesione do nich re- 
zolucye. W imiennem głosowaniu nad wszy- 
stkiemi czterema ustawami wraz z prawem 
o wprowadzeniu ich w życie oświadczyło się 194 
głosy za a 100 głosow przeciw, reszta praw 
przyjętą została, ponieważ nad niemi nie głoso
wano imiennie, jak się zdaje, tą samą większo
ścią. Następnie odczytał prezes urzędu kancler
skiego orędzie cesarskie, podług którego cesarz 
jutro o godzinie 2 i pół z południa osobiście se- 
syą zamknie. Poseł v. Bonin wynurzył prezy- 
dyum podziękowanie za bezstronne prowadzenie 
obrad a marszałek Forckenbeck członkom biura 
za popieranie go w kierowaniu obrad, tudzież 
komisyi sprawiedliwości za dwuletnią niezmordo
waną pracę i zamknął posiedzenie potrójnym 
okrzykiem na cześć cesarza.

Pod przewodnictwem prezesa swego, mini
stra Hofmann, odbyła wczoraj o godzinie 2 zpo- 
łudnia i rada związkowa posiedzenie plenarne, 
na którem przedłożone jej zostały różne proje
kty do prawa, przez parlament przyjęte, pomię
dzy któremi znajdowała się i uchwała parla
mentu o płaceniu dyet członkom tego ciała pra
wodawczego.

Narodowo-libtralne dzienniki drugiego i trze
ciego rzędu, w Hanowerskiem wychodzące, otrzy
mywały dotąd korespondeneye polityczne i arty
kuły wstępne z biura prasowego w Berlinie, 
obecnie założonem zostało, jak się dowiaduje 
Deutsche Volksztg., podobne biuro w Ha
nowerze pod kierownictwem Rud. v. Bennigsen, 
i to zaopatruje teraz prasę prowincyonaluą w po
trzebne artykuły, zgodne naturalnie zawsze z ten- 
deneyami rządu. \

Zachowanie się stronnictwa postępowego 
wobec nacyonałliberałów przy nadchodzących wy
borach nie może po najświeźszem wystąpieniu 
tych drugich, jak wykazuje postępowa W. C., 
wcale być wątpliwem. Więcej niż kiedykolwiek — 
zauważa pomieniony Organ, obsuwać zmuszeni 
jesteśmy przy tóm, ażeby postawiano kandydatów 
stronnictwa postępowego nawet tam, gdzie po
czątkowo nie ma uzasadnionych widoków ich 
przeprowadzenia. Aż do ukończenia rokowań 
z proponować się mającymi kandydatami zaleca 
się zgromadzać stronników naszych pod nazwi
skiem naszych starych reprezentantów w parla
mencie, jak Schulzego-Delitsch, Franciszka Dun- 
ckera, Ilaenela, Klotza, Eugeniego Richtera, von 
Sauckena i innych. Gdzie już zawarto kompro
misu z innemi stronnictwami, tam rozważyć na
leży, o ile takowe się opierały na przypuszczal- 
nem głosowaniu' w drugiem czytaniu nad pra
wami sądowniczemi i o ile w zawarciu kompro
misu udział biorący posiadali pełnomocnictwo

od swych stronników. Przy ściślejszym wyborze 
przy którym) własny kandydat upadnie, ma na
turalnie kandydat najbardziej do nas zbliżonego 
stronnictwa prawo do naszych głosów, w przy
puszczeniu naturalnie, że różnica pomiędzy prze- ] 
ciwnymi kandydatami warta jest wogóle pójścia * 1 
do lokalu wyborczego.

Wszystkie prawie dzienniki ogłaszają nazwi- 1 
ska tych posłów, którzy w drugiem czytaniu nad 1 
prawami sądowniczemi głosowali w parlamencie 
niemieckim za przekazaniem spraw prasowych 
sądom przysięgłych, podczas kiedy przy trzeciem 
czytaniu całkiem zdanie swe zmienili. Naliczy
liśmy ich 78, pomiędzy którymi z bardziej zna
nych posłów znajdują się następujący; dr. Bam- 
berger, v. Bennigsen, v. Bockum-Dolffs, doktor I 
v. Bunsen, v. Forckenbeck, Krieger (z Lawen- B. 
burga), dr. Lasker, Miquel, dr. v. Ronne, v. Un- 1 
ruh (z Magdeburga) i dr. Vülck.

W dyecezyi trewirskiój jest obecnie wskutek : 
„kulturkampfu“ nie obsadzonych 140 probostw 
katolickich, przez co 133,103 dusz pozostaje bez] 
pasterzy duchownych. Ponieważ cała dyecezya 
trewirska liczy 731 parafii, przeto blisko jedna 
piąta nie ma swego proboszcza. W bieżącymi 
roku umarło w pomienionój dyecezyi dwudziestu’ 
sześciu kapłanów.

FRANCYA.
* Paryż, 20 grudnia. Senat rozpoczął! 

wczoraj krótkióm posiedzeniem (patrz niżej) | 
obrady nad budżetem, z których przebiegu mo-|. 
zna wnosić, że senat starać się będzie istniejący ] 
konflikt jak najspokojniej traktować. „Izba de- | 
putowanych, mówił przewodniczący w komisyi, I 
jeneralny referent, używała obszernie praw swo- j 
ich —- zróbcie teraz Panowie użytek z praw, Ï] 
jakie Wam przysługują. Ta równość prawa ■ 
sprowadzi harmonią władz. Pomiędzy obydwiema s 
Izbami może zachodzi różnica zdań, które do- i 
prowadzi do różnych uchwał — atoli dwie j 

[przeciwne sobie wole nie istnieją tutaj I 
! wcale.“ Projekt budżetu przedłożony przez rząd Si 
| wynosił 2,742,162,334 franków. Izba skreśliła B 

z tego 5,672,962 frank.; najwięcej skreślono z mi- H 
nisterstwa wyznań bo z 55,228,340 frnk. zosta- I 
wiono 53,569,745. — Umarł tu wiceadmirał L e | 
Barbier urodzony 1803, komendant stacyil I 
okrętów Lewanty podczas wojny krymskiej, wktó-l | 
rej się wielce odznaczył. — Rząd francuski zo- I 
stał urzędownie zawiadomiony o tém, iż Niemcy I 
udziału w powszechnej wystawie nie wezmą.

Posiedzenie Senatu z dnia 19 b. m.
Jeneralny referent komisyi budżetowej w senacie i 

Pouyer Quertier wypowiedział na posiedzeniu senatu H 
w bardzo grzecznych, słowach wojnę Izbie deputowanych, li 
Konflikt będzie. Jedna część lewicy przyznaje senatowi j 
prawo stawiania poprawek do budżetu, jednakże żąda. | 
aby po odrzuceniu tychże poprawek przez Izbę budżet -1 
publikowano takim, jakim go pierwotnie ustanowiono Co j 
za wspaniałomyślność ! Po panu Pouyer Quertier przemó
wił Picar (z lewego centrum), oświadczając, że lewica go- i 
dzi się na to, co poprzedni mówca zapowiedział, z za- ; 
strzeżeniem, iż Izba deputowanych ma prawo odrzucić I 
uchwały senatu. Nad budżetem ministerstwa spraw za
granicznych, w którym nie masz różnic, nie długo deba
towano, główną mowę powiedział hr. Saint Vallier. Ża-' 
łuję, były jego słowa, że w Izbie deputowanych skreślono 
niektóre pozycye, nie żądam, aby je natychmiast przywró
cono, atoli zastrzegam to na przyszłość ; pozycyo te do- j 
tyczą naszych zagranicznych kancelaryi, które zinniej-j 
szono. Kównioż ganię zmniojszenie kredytu dla szpitali ; 
na wschodzie, z których egzystencyą złączony jest nasz, 
język, nasze tradycye, nasze sprawy. Po mordach w roku 
1860 cała ludność Libanu była rozproszona, nie oszczę
dzano ani zakonników ani ludzi świeckich. Konsulat 
francuski w Damaszku był jedynym asylem, reszta, która 
się schroniła w góry, znalazła opiekę w religijnych za
kładach francuskich, a w końcu gdy się udało odszukać 
sieroty, umieszczono je i wychowano we francuskich 
klasztorach. Ludność nauczyła się czcić Prancyą i Fran
cuzów po klasztorach — to też zdziwienie ogarnęło kraj 
cały, gdy się dowiedziano o skreśleniu kredytu dla tych 
klasztorów. Od istnienia i dobroczynności tych klaszto
rów zawisł wpływ Prancyi na Libanie — znaczenie i sło
wa Prancyi na wschodzie. Mowa pana Vallier zrobiła 
wielkie wrażenie — żałujemy, że źródło nasze nio pozwala 
nam jój podać w obszerniojszóm streszczoniu, będziemy 
się starali ją uzupełnić, skoro otrzymamy dosłowno za
piski z gazetami francuskiemi.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 21 grudnia. (Telegram). Wie

ner Abendpost ogłasza tekst noty austrya- 
cko-węgierskiój konsula jeneralnego, księcia Wre- 
de, do prezesa ministerstwa serbskiego, Risticza, 
w znanej sprawie austryackiego parowca „Rade- 
tzky.“ W nocie tój konstatuje ks. Wrede ono 
ciężkie pogwałcenie prawa narodów, jakiego rząd 
serbski się dopuścił przez to, iż rządowy komi
sarz policyi przytrzymał gwałtem parowiec „Ra- 
detzky“ i żąda od rządu serbskiego deklaracyi, 

(że ubolewa nad pogwałceniem tóm i przyrzeka 
ukarać surowo owego komisarza policyi i innych 
urzędników, którzy byli przy tem obecnymi. 
Następnie wyłuszcza nota inne także pogwałce
nia prawa narodów, w których wina spada na 
Serbią i dodaje, że, jeżeli rząd serbski za każdą 
rażą przyrzekał, iż podobne wydarzenia się nie 
powtórzą w przyszłości a mimo to ustawi- i 
cznie takowe sił ponawiały, to widoczna jest, iż 
nie ma on dostatecznej powagi i siły, by módz i 
temu przeszkodzić. Jeżeli zatem podobny wypa
dek raz się jeszcze powtórzy, to rząd austryacki 
będzie zniewolony schwycić się energicznych 
środków, by raz na zawsze koniec temu położyć. 
Wiener Abendpost dodaje z swój strony, 
że austryackie monitory na Dunaju po danej ze 
strony rządu serbskiego satysfakcyi opuściły swe 
stanowisko pod Belgradem, gdy wkrótce potem 
zaszedł nowy wypadek z monitorem „Maros.“ 
Książę Wrede odebrał już instrukeye i zażąda 

1 satysfakcyi zpowodu obrażonej flagi austryackiój.



lowo w Austryi, Iwan Musicz, wojewoda niższej 
Hercegowiny. Powołano także do Cetynii i in
nych naczolników powstańców hercegowińskich. 
Chodzi tu o udzielenie im instrukcyi na przy
padek, gdyby wojnę znów rozpoczęto. Jak sły
chać, ma ks. Nikita zamiar utworzyć ruchome 
kolumny z powstańczych oddziałów hercegowiń
skich, któreby posuwały się aż do Mostaru, pod
czas gdy główne siły wtargnęłyby do Albanii 

uderzyły na Skadar. W tym razie objąłby 
naczelne dowództwo w Hercegowinie Peko Pa
włowicz , podczas gdy książę Nikita stanąłby na 
czele armii, wkraczającój do Albanii. Bożo Pe- 
trowicz pełniłby obowiązki szefa sztabu jene
ralnego.

Jakeśmy już donosili, miała deputacya 
eksarchatu bułgarskiego wręczyć memoryał Sa- 
lisbury’emu. Z Carogrodu donoszą do wiedeń
skiego Fremdenblatt, że pełnomocnik od
mówił audyoncyi rzeczonej deputacyi, żądając, 
aby memoryał ten przesłano mu pocztą. Me
moryał ten, według wspomnianego dziennika, 
mieści w sobie następujące życzenia Bułgarów:

1) W. Porta zamianuje w Bułgaryi elirześciańskiogo 
jeneralnogo gubernatora na pewien przeciąg czasu. Gu
bernatorowie pojodyńczych okręgów będą mianowani 
w stosunku do ludności tak, iż okręgi, gdzie ludność 
chrzościaófika przemaga, otrzymałyby chrzościańskich, 
a okręgi, gdzie większość stanowią mahometanie, raalio- 
metańskich gubernatorów. 2) Baz mianowanycli sędziów 
nio można pozbawiać urzędów, pobierać oni będą stałą 
ponsyą. 3) Wszystkie wyznania będą równouprawniono 
4) Chrzościanio pociągani będą do wojska, tworzyć jednak 
będą osobno pułki. 5) W. Porcio przysługuje prawo 
obsadzenia załogami twierdz naddunajskicli. 6) W. Porta 
zorganizujo oddziały żandarmeryi, w której służyć będą 
cbrześcianio i mahometanie; stać ono będą pod rozkazami 
jednego z zagranicznych oficerów. 7) Bułgarya otrzyma 
roprozentacyą, do której wejdą wyborcy z wszystkich klas 
ludności bez różnicy na narodowość i wyznanie 
i która mieć będzie kontrolę nad organami władzy wyko
nawczej.

TELEGRAMY.
Wersal, 21 grudnia. Na dzisiejszem po

siedzeniu przyjął senat 229 głosami przeciw 45 
po mowie Biskupa Dupanloup wniosek, odrzucony 
przez Izbę deputowanych a dotyczący pensyi dla 
kapelanów wojskowych. Następnie przyjął senat 
budżet ministerstwa marynarki zgodnie z uchwałą 
Izby deputowanych.

Londyn, 21 grudnia. Według Times'a 
polecił hr. Derby lordowi zawezwać rząd nie
miecki, by tenże przy pomocy okrętów swych 
przeszkodził transportowi niewolników na wy
brzeżach Brazylii.

Waszyngton, 21 grudnia. Jak słychać, 
miał gubernator stronnictwa demokratycznego 
w Indiana, Hendricks, ogłosić, że konwencya de
mokratyczna została w stanie tym zwołaną, aby 
poprzeć prerogatywy Izby reprezentantów przy 
uchwale w kwestyi wyboru prezydenta i że stron
nictwo demokratyczne nie chwyci się w żadnym 
razie środków gwałtownych.

ROSYA.
* Petersburg, 21 grudnia.
W Kazaniu odbyła się w dniu 18 b. m. 

podczas nabożeństwa w jednej z tamtejszych 
cerkwi nieprzyjazna rządowi demonstracya, urzą
dzona prawdopodobnie przez studentów i 
studentki z akademii medycznej i zakładu te
chnicznego. Dziennik urzędowy z dnia 21 
b. m. podaje o demonstracyi tej następujące 
szczegóły: W końcu nabożeństwa zgromadziła 
się przed cerkwią pewna liczba studentów, wśród 
których widziano kilka kobiet, celem wywołania 
zaburzeń. Po nabożeństwie przybyło jeszcze wię
cej tumultuantów. Pewien młodzieniec miał 
mowę, w której wyrzekł, że dzień św. Mikołaja 
jest dniem pamiętnym dla wygnańców i wniósł 
w końcu okrzyk na cześó wolności. Rozwinięto 

¡następnie chorągiew czerwoną i wśród okrzyków 
uderzono na policyą. Zebrana licznie publiczność 

■stanęła po stronie policyi, przywróciła spokój i 
•oddała w jej ręce 21 mężczyzn i 11 kobiet. 
¡Reszta wspólników demonstracyi rozbiegła się do 
domów. Na mocy prawa z dnia 19 maja 1871 
zarządzono śledztwo.

Z Kiszeniewa piszą pod dniem 15 bm. do P o 1. 
o r r.: Ostatniemi transportami tak wielka masa 

rzybyła wojska do Kiszeniewa, iż obecnie drobne 
dynie oddziały nadciągnąć mogą. Wskutek 

¡ego otrzymała dyrekcya kolei odesko-kiszenie- 
wskiej pozwolenie na transport linią tą towarów.
Z dniem 23 b. tu. kursować rozpoczną dwa po
ciągi towarowe. Z początkiem Nowego Roku 
odbywać się prawdopodobnie będzie regularna ko- 
munikacya na wszystkich kolejach Rosyi połu
dniowej. Przybywające do Kiszeniewa wojska 
wyprawiane natychmiast bywają w dalszy pochód, 
Zresztą i tutaj stojące wojska będą musiały być 
w inne przekwaterowane miejsca, otan zdrowia 
w mieście i okolicy i w zwykłych czasach nie 
jest osobliwszy z powodu stósunków klimaty 
cznych; obecnie z powodu nagromadzenia tyle 
wojska stan ten groźne przybrał rozmiary. Pa
nują tu wszelkiego rodzaju choroby, najwięcej 
epidemiczne. W armii pokazała się już diphthe- 
ritis. Oddziały saperów odesłano już ku gra. 
nicy. Inny oddział saperów, który przybył z Pe 
tersburga, zajął kwaterę w Chocimie. W sztabie 
jeneralnym słyszeć się dają głosy, iż armią na
leży powiększyć. Szef sztabu jeneralnego Niepo- 
kojczycki oświadczyć się miał za podniesieniem 
liczby wojska do 300,000, jeżeli ma ono spro 
stać trudnemu swemu zadaniu. Wszyscy ofice
rowie otrzymali kieszonkowe rosyjsko-bułgarskie 
słowniczki, aby w razie potrzeby porozumieć się 
mogli z Bułgarami. Jakkolwiek rozmarsz tak
tyczny uważać można za ukońezony, to słychać 
jednak, iż armia większą część zimy spędzi 
w Bessarabii. Tak oficerowie, jako i prości żoł
nierze nie mają być szczególnie z tego zado
woleni.

Odeski W i e s t n i k donosi, że komendant 
floty na morzu Czarnem jenerał-adjutant Arkas, 
udał się w dniu 28 z. m. z Odessy do Kisze
niewa. Według doniesienia wspomnianego dzien
nika przezimują w porcie Mikołajewskim jacht 
cesarski „Liwadia,“ monitor „wiceadmirał Popow,“ 
korwety „Woin,“ „Lwica,“ „Pamiat Merkurija,“ 
szonery „Psesuape“ „Abin“ „Bug“ i „Beresan.“ 
Na wodach zagranicznych znajdują się dotąd 
korweta „Sokol“ i parowiec „Taman“ i szoner 
„Kelassury.“ Reszta statków wojennych stoi 
w rozmaitych ¡portach Kaukazu i Czarnego morza 
Straż brzegów morskich ma być także wzmoc
nioną przez powołanie urlopowanych majtków.

PÓŁWYSEP BAŁKAŃSKI
* Komisya demarkacyjna, dokonawszy swej 

pracy w Serbii, wraca z Raczy do Belgradu. Na 
zachodzie stanowi rzeka Dryna wraz z wyspami 
pas neutralny. Pozostaje jeszcze do wytknięcia linia 
dcmarkacyjnej nad Jaworem; kiedy uda się tam- 
dotąd komisya, nie wiadomo.

W Cetynii, jak donoszą do Pol. Cor. o 
czekują w tych dniach powrotu rosyjskiago kon
sula jeneralnego z Petersburga, dokąd się był 
udał w interesie Czarnogóry. Jaki jest rezultat 
jego starań, wiedzą już w Cetynii. Jonin nie- 
zdołał wszystkiego przeprowadzić, czego sobie 
Czarnogóra życzyła. Jedynie udała się mu po
życzka pieniężna. Niektóre wielkie firmy w Mo 
skwie przyobiecały pożyczyć księcia Nikicie 300 
tysięcy rubli w ciągu czterech tygodni pod wa 
runkiem, że rząd czarnogórski odda jednemu 
z towarzystw rosyjskich w administracyą swe 
kopalnie i lasy. Oprócz tego przyrzekły sło 
wiańskie komitety w Petersburgu, Moskwie 
Odessie urządzać koncerty i przedstawienia tea
tralne na rzecz Czarnogórców. Radzca Joniu 
wiezie z sobą znaczną sumę, którą dał rząd ro 
syjski.

Nie tak pomyślnie powiodła się część poli 
tyczna jego misyi. Rząd rosyjski nie obce pod
nosić na konferencyi sprawy powiększenia tery- 
toryum czarnogórskiego, jakkolwiek przyobiecał, 
ze poprze tę sprawę gorąco, jeżeli ją inne 
mocarstwa podniosą. Z powodu tego ma 
zamiar książę Nikita wysłać swego posła do 
Wiednia i Berlina, ażeby odnośne dwory przy
chylnie usposobić dla planów czarnogórskich, 
Odstąpiono też od zamiaru wysłania do Caro 
grodu posła, który miał wpływać na zgro 
kadzonych tamże pełnomocników mocarstw i sta
jać się o przeprowadzenie regulacyi granic czar 
^górskich. Jak się zdaje, nie powiodą się cał 
'dem plany księcia Nikity. Do Cetynii przybył 
znany naczełnik powstańców, internowany chwi

Walne Zebranie Delegatów.

Ostatnie telegramy.
Londyn, 22 grudnia. Morning Post 

donosi, że na konferencyi przedwstępnej zgo
dzono się na projekt wyznaczenia komisyi 
europejskiej, któraby czuwała nad wykona
niem reform w Bułgaryi; komisyi tój dodaną 
być ma eskorta wojskowa, złożona z 6000 Bol- 
gów. Sałisbury przystał na tę uchwałę, je
dynie celem uniknionia wojny, któraby w prze
ciwnym razie natychmiast wybuchła. Decyzyi 
Porty oczekują dnia 25 b. m.

Jak słychać, królowa zagai parlament 
osobiście.

tów, czy skombinowaną z dwóch list winien de
legat przedstawić listę. Wśród rozlicznych prze
mówień, z których jedna i ta sama przebijała 
się myśl, że delegat ostrzeszowski nie ma racyi, 
pomimo mów przekonywających komitetowego 
członka p. T. Chłapowskiego i ks. Czartory
skiego, którzy z regulaminem w ręku dowodzili, 
że powinna być lista skombinowana z list oby
dwóch powiatów a tern sarnóm ks. Ferdynand 
Radziwiłł, jako pierwszy z listy odolano- 
wskiej powinien przyjść pierwszy pod głosowa
nie, pomimo nawet, że p. B u c h o w s k i, po
dzielając wogóle stanowisko delegata, wskazywał 
na obowiązek koleżeński i poczucie powszechne 
sprawiedliwości, jakie się objawiało w zebraniu, 
ks. Zawadzki obstawał upornie przy swym kan
dydacie p. Stanisł. Kurnatowskim z Pożarowa.
Po długiój, do żadnego celu nie prowadzącój dy- 
skusyi, postawił p. Buchowski wniosek z po
prawką p. Szułdrzyńskiego tej treści: 
Zgromadzenie zechce się oświadczyć, czy w myśl 
§ 11 regulaminu wyborczego należy się wprzódy 
głosować na pierwszego z listy kandydatów po
wiatu odolanowskiego, czy tóż podług życzenia 
delegata na drugiego z listy ostrzeszowskiej. Po
mimo apelacyi zaniesionej do sumienia delega
tów przez ks. Zawadzkiego, zebranie oświadcza 
się większością głosów za tóm, aby głosować 
wprzódy na kandydata listy odolanowskiej, ks. 
Ęerdynanda Radziwiłła.

Następuje głosowanie. Ks. Ferdynand Ra
dziwiłł obrany został kandydatem na okręg 
wyborczy odolano w sko-ost rzeszowski.

Do stołu przystępuje grupa delegatów 
z miasta P o z n a n i a i powiatu poznańskiego. 
Delegaci wyrażając ubolewanie, że p. dr. Niego
lewski wybrany kandydat tak przez miasto jak 
i powiat odmówił przyjęcia mandatu i prosząc 
o zanotowanie w protokule tego uczucia, propo
nują p. Hipolita T u r n o z Obiezierza, Książę 
Czartoryski wyraża nadzieję, że gdyby wy
warto jaki nacisk na p. Niegolewskiego, przyjąłby 
tenże mandat poselski. Ks. prałat Likowski 
utrzymuje, że list, jaki p. Niegolewski wystó- 
sował do komitetu, nie daje żadnój nadziei, aby 
presya jakikolwiek odniosła skutek. Pan Ko
czorowski wyraża żal, że szermierz tak 
dzielny i doświadczony w walkach parlamentar
nych ustępuje z pola. Pan Krzyżanowski 
uznaje również, że ustąpienie p. Niegolewskiego 
jest ze szkodą dobra publicznego, i byłby za 
tóm, aby skłonić p. Niegolewskiego do przyjęcia 
mandatu, jednakowoż po liście, który p. Niego
lewski wystosował do Komitetu prowincyonal 
nego, podającym powody, dla czego nie chce za
siadać w parlamencie, byłoby to bezużytecznem ; 
mówca nie chce odczytania tego listu w interesie 
samego p. Niegolewskiego, prosi jednak komitet, 
aby zeehciał zrektyfikować fałszywe pojęcia 
i zdania szanownego posła. Pan Radoń sk i 
przyobiecuje, że list p. Niegolewskiego wystó- 
sowany do komitetu, który się przez pewną 
niedyskrecyą dostał do wiadomości delegatów, 
będzie wzięty pod rozwagę komitetu, być może, 
czego przesądzać nie chce, że w myśl p. Krzyża
nowskiego poweźmie komitet jaką uchwałę, prosi 
jednak, aby tą sprawą nie zamącano spokojnego 
i poważnego przebiegu obrad. Na tern zakoń
czono dyskusyą. W głosowaniu przeszedł na 
kandydata miasta Poznania i powiatu poznań
skiego p. Tumo z Obiezierza 24 głosami prze
ciwko jednemu.

Delegaci powiatów inowrocławskiego 
i mogilnickiego przedstawiają na kandy 
data p. Tomasza Kozłowskiego z Jaront, który 
też 21 głosami przeciwko 3 obrany został.

Na powiat krobski przedstawia delegat 
ks. Czartoryskiego Romana z Sarbinowa. Kan
dydat obrany jednogłośnie.

Okręg wyborczy wschowski proponuje ks. 
dziekana Theinerta z Goniembic, którego zgro 
madzenie delegatów 24 głosami przeciwko 1 po
twierdza.

Na powiaty szubiński i wyrzyski wy
brano jednogłośnie hr. Leona Skórzewskiego 
z Lubostronia.

Delegaci powiatów s z a m o t u 1 s k i e g o, 
obornickiego i m i ę d zych o dz k i e g o pro
ponują na kandydata p. hr. Stefana Kwileckiego 
z Dobrojewa, którego zebranie przyjmuje jedno
głośnie.

Powiaty czarnkowski i 
otrzymują kandydata w osobie 
Gajowieckiego z Chodzieżą 23 
ci w ko 1.

Na powiat babimostski 
głośnie ks. lic. Poszwińskiego z

Co do powiatu bydgoskiego 
się jednomyślnie na p. Eustachego
skiego.

Po załatwieniu tej najważniejszej sprawy 
zebrania wczorajszego przystąpiono do dalszego 
numeru porządku dziennego, na którym stoi 
sprawa wyborów do sejmu pruskiego w powiatach 
pleszewskim i krotoszyńskim w miejsce p. Łu
bieńskiego i w powiatach wągrowieckim, gnie
źnieńskim i mogilnickim w miejsce zmarłego 
Włodzimierza Brezy,

Przewodniczący czyta i objaśnia § 12 regu
laminu wyborczego, który opiewa, że w razie 
zawakowania jakiego krzesła poselskiego, komi
tet centralny wraz z delegatami odnośnych po
wiatów stawia, kandydatów. Z tego tytułu win 
dykuje sobie komitet z delegatami odnośnych 
powiatów prawo do załatwienia tych spraw. 
Ponieważ jednak zebranie delegatów uważa ko
mitet za najwyższą w tym względzie iustancyą,

W dalszym przebiegu zebrania delegatów, 
z którego sprawę w pewnej części daliśmy już 
wczoraj, przedstawił delegat krotoszyński na 
okręg wyborczy krotoszyński na kandydata 
p. Teofila Magdzińskiego. P. Magdziński 
zabiera głos i oświadcza gotowość przyjęcia man
datu, chociażby już z tego powodu, ażeby uczy
nić zadość życzeniom i postanowieniom Koła pol
skiego. Koło bowiem zamierzyło utworzyć stałe 
biuro sejmowe w Berlinie z posłem na czele, 
któreby informowało w każdej sprawie posłów, 
przechowywało akta, zbierało materyał do prac, mów 
wniosków, interpelacyi itd. Ponieważ projekt ten 
z kosztami był połączony, uchwalono, aby jeden 
z posłów należał do obydwóch ciał parlamentar
nych i potrzebne w danym razie udzielał posłom 
polskim informacye; obowiązek ten nałożyło 
Koło p. Magdzińskiemu, dla tego przyjąć jest 
gotów mandat. Delegaci tóż wybrali jednogłośnie 
na okręg wyborczy krotoszyński kandydatem pana 
Teofila Magdzińskiego.

Następuje wybór kandydata na powiaty 
odolanowski i ostrzeszowski. Jeden 
jest tylko delegat obecny i to z powiatu ostrze- 
szowskiego. Bez względu na listę powiatu odo- 
lanowskiego proponuje on drugiego ze swej li
sty kandydata p. Stan. Kurnatowskiego 
z Pożarowa. Wywięzuje się długa i żywa dy- 
skusya, czy delegat ostrzeszowski, ks. Za
wadzki ma prawo stawiać sam kandydata ze 
swej listy, nie uwzględniając listy kandydatów 
powiatu odolanowskiego, czy w miejsce delegata 
odolauowskiego wstępuje zgromadzenie delega

chodziezki 
ks. proboszcza 
głosami prze-

obrano jedno- 
Przementu.

zgodzono
Rogaliń-

przedkłada zg r-. ', d- r.
strzygnięcia.

Ks. prałat ' ' ’’Ania. że rątpli-
wość może d' >T ■ ■ ■ ■
w pleszewsko-ki ■ i gdy; ’Ja
kich wypadków rc^niamiu me pizewidzia».
Koga liński występuje w obronie p, Łubień
skiego i tłómaczy posła, który mimo to, że od 
lat wielu posłuje, sądził, że podpisując dokument 
insynuacyi, składa oświadczenie, że przyjmuje 
mandat. Pan przewodniczący komitetu unie- 
winia także p. Łubieńskiego i całą winę zrzuca 
na pedantyzm komisarza wyborczego i prosi, aby 
osobistości nie poruszano. Zebranie delegatów 
nadzwyczaj pojednawczo usposobione nie rozstrzą- 
sało bliżej drażliwej tej kwestyi i przyjęło 
wniosek, aby i ten przypadek podciągnięto pod 

12 regulaminu wyborczego. Po wyczerpnięciu 
ten sposób porządku dziennego debatowano 

jeszcze nad sprawą drukowania i rozsyłania 
karteczek, a wreszcie nad sposobem składkowa- 
nia po powiatach na rzecz komitetu prowineyo- 
nalnego. Na tóm zakończyło się posiedzenie 
delegatów, które mimo drażliwych spraw nie
których, z wyjątkiem niefortunnego epizodu 
z delegatem ostrzeszowskiin odbyło się z umiar
kowaniem w dyskusyi, poważnie i z go
dnością.

miejscowy i urowi
* Doniesienia urzędowe. Najj. Pan raczył mia

nować dotychczasowego inspektora budowniczogo Wojcie
cha B a t h w Gdańsku radzcą rejencyjnym i budowniczym 
przy królewskiej rojencyi w Szczecinie.

* W teatrze odegrano wczoraj dramat Oktawa 
Feuillota p. t. Miłość ubogiego młodzieńca 
w przekładzie H. Nowakowskiego. Utwór ten dramaty
czny znany jest naszej publiczności; nio będziemy się 
zatem rozwodzili nad jego niepoślednią wartością arty
styczną o pięknej i szlachetnej tondencyi, powiemy tylko, 
iż pragnęlibyśmy częściej widzieć na scenie naszej tego 
rodzaju utwory dramatyczne, które rzeczywiścio budują 
i miłe po sobie zostawiają wspomnienie. Żałować zatem 
należy, iż na wczorajszo przedstawienie tak nie licznie 
zebrała się publiczność. Gra naszych artystów była 
dobrą. Główną rolę odegrał p. Lubicz z wielldóm 
zrozumieniem, z wdziękiem i uczuciom. Z wczorajszego 
przedstawienia wynieśliśmy to przekonanie, iż artysta 
ten, niezrównany w oddaniu ról lekko-salonowych, zdolen 
jest i w poważnej treści utworach wywiązać się godnie 
z zadania. Pan Nawarski i tą rażą zadowolił nas 
pod każdym względem. Koszta artystów, jako to pani 
Siedl ocka, pani T er enko czy, panna B i r o n 
przyczyniły się niepoślednio do uprzyjemnienia nam wczo
rajszego przedstawienia.

* Wczorajszy Dziennik Poznański zamiesz
cza na czole oświadczenie swego zarządu w sprawie inso- 
ratów. Dziennik trzyma się zawsze zasady dualizmu, 
politykę, powiada, traktujemy w głównej części, w insora- 
tacli polityki nie prowadzimy. Tym, którzy sobio pozwa
lają krytykować jego praktyki, oświadcza:

„Anonsa są często głównem źródłom dochodów 
i podstawą egzystencyi pisma. Dziennik jest w tern 
stosunkowo do innych pism szczęśliwszem położeniu, że 
przez mnogość insoratów stał się niopodległym i bez 
wszolkiój subwencyi się obywa; miałożby to zawiść, tę 
niecną wadę narodową, już wzbudzić? Woliiny przypusz
czać, że nieznajomość stósunków dziennikarskich tylko 
powoduje tycli, że tak nazwiemy, patryotów, którzyby 
życzyli, aby nawet z inseratów wiał jakiś polski pa
tryotyzm.“

Wobec tej buty musimy skromnie oświadczyć, że 
obcięlibyśmy, aby patryotyzm polski przeniknął wszystkie 
stosunki i stanowił kryteryum w wątpliwościach docze
snych. Jakżo będziemy mogli żądać od urzędników, na
uczycieli, sołtysów, kupców, rękodzielników, żeby interes 
osobisty podporządkowywali powinnościom patryotycznym, 
kiedy, odzywając się do nich gorąco na jednej stronie, 
pokażemy im na drugiej, żo interesowi własnemu boł- 
dujomy.

Argumont, żo gdyby Dziennik nie umieszczał 
ogłoszeń urzędowych niemieckich, toby wszyscy zapisy
wali Posoner Ztg, nie jest zgoła argumentem, tylko 
czystóm przypuszczeniem.

Sam Dziennik przyznaje, że redakeya ma pra
wo i obowiązek cenzurowania inseratów w trzech przy
padkach: 1. jeśli anons wykracza przeciw religii lub mo
ralności, do czego wycieczki osobiste się takżo zaliczają; 
2. jeśli z prawem krajowem rosp. prasowóm w konflikt 
wchodzi; 3. jeśli jest ubliżającym narodowości naszej albo 
wprost dla niej szkodliwym.

Zgadzamy się na takie okroślenio, tylkobyśmy ra
dzi widzieć skrupulatne zastosowanie postawionych zasad. 
Przeciwko czemu insorat ks. Bronka wykracza, każdy wie, 
a urzędowo inseraty niemieckie są wprost szkodliwe 
narodowości naszej.

* Po zasiągniąciu wiadomości z wiarogodnogo źródła, 
możemy oświadczyć, że to cośmy z P o s o n o r k i powtó
rzyli o ks. Laskowskim z Kaźmierza, jest nieprawdą 
i pochodzi tylko z niewczesnego żartu.

* Zwracamy uwagę czytelników naszych na poniżej 
pod działem „Doniesienia Literackio“ zamieszczony pro
spekt na wydanie Żywota Piusa IX., mając nadzieję, żo 
każdy, kto tylko będzie mógł, pospieszy zaprenumerować 
to cenne dziełko.

* Towarzystwo Dam Miłosierdzia przesłało nam 
zostawienie dochodów i rozchodów z ostatniego koncertu, 
odbytego w zeszły poniedziałek w Bazarze na korzyść 
tegoż Towarzystwa. Dochód wynosił ogółem 259 marok, 
podczas kiedy wydatki, jakkolwiek nie wszystkio jeszcze 
pokryte, już dochód ton przenoszą, tak że kasa Towarzy
stwa jest po koncercie prawie jeszcze więcej pustą, niż 
nią była przed koncertem, ztąd też nie możo zadośćuczy
nić rozlicznym prośbom o wsparcie.

* W przyszłym roku będą powołani wszyscy rezer
wiści i landwerzyści na dwutygodniowo ćwiczenia wojsko
we i to bez względu, czy już byli na ćwiczeniach w uży
waniu nowych karabinów Mausera lub nie. Ćwiczenia 
mają się odbyć w pierwszym kwartale po nowym roku.

* Roboty mularskie przy budującym się nowym 
moście Chwaliszewskim zaprzestać musiano z powodu sil- 
nogo mrozu.

* Rezolutna kobieta. Wydział kryminalny tutej
szego sądu powiatowogo skazał onegdaj nicjakąś Zglińską 
na półroczne więzienie za opór władzy państwowej. Kiedy 
skazana do więzienia odprowadzoną być miała, wyciągnęła 
z pod chustki kawał drewna i rzuciła jo na sali posiedzeń 
w głowę konstablera, który był głównym świadkiem po
wodowym, z taką siłą, że tenże znaczną odebrał ranę na 
twarzy.

* W Koźminie aresztowano wyrobnika, który się 
z Poznania przeprowadził, jako obwinionego o popełnienie 
kilka pomniejszych i większych kradzieży. Przy odbytej



. . . i nnóstwo przcd-
pochodzą. Po- 
czarny kożuch 

litów zimowych,
. erem 25, wypi-

■ ■ .arnoskórzannych
, ojiali io’ra oznaczona jest 

liczbą 10 a na podeszwach liczbą 33, kilka kołdr, bieliznę 
damską i na pościel, bicie chustki do nosa, oznaczono na
zwiskiem „J. Ulicka“ i M. Ch. 36, J. E. 23 i J. U. 4, 
srebrny zegarek ankrowy z podwójną obwódką złotą wraz 
z złotą kopertą, numerem 828,270 opatrzony.

* W gościńcu K. pod Środą wypiło dwóch robotni
ków Polaków, jak piszą tlo P o s e n e r Zt g , każdy po 
litrzo kornusa. Młodszego z nich znaloziono nazajutrz 
nieżywego. — W tejże okolicy pojął wyrobnik Jan Pa
włowski w przeciągu sześciu lat trzy żony. Pod po
zorem pójścia na robotę do Niemiec, oddalał się od zony, 
udawał się w inno strony, żenił się i żył z nową żoną 
pewien czas, aby później gdzieindziej szczęścia szukać.

* Wiejskie urzędy stanu cywilnego Bojanowo i Ju
trosin zostaną za zezwoleniem naczelnego prezesa przyłą
czono od dnia 1 stycznia r. p. do urzędu stanu cywilnego 
odnośnych miast, Urzędnikami stanu cywilnego tak po
większonych obwodów bojanowskiogo i jutrosińskiego za
mianowani zostali odwołalnie burmistrze tych miast, pp. 
Kolisch i Bondick.

* Z Pniew donoszą do Posenor Z tg. pod dniem 
19 b. m., że francuski handlarz koni zwiedza obecnie jar
marki naszych miast, tudzież miast ościennych prowincyi, 
celom zakupienia koni. I tak zakupił on, przed mniej 
więcej tygodniem, na jarmarku w Sternborgu, w prowincyi 
brandonburgskiej, 54 konie i przyjął do transportowania 
tychżo do Paryża syna jednego z tutejszych handlarzy 
koni. Dziesięciu Francuzów do transportowania zakupio
nych odnośnie zakupić się jeszcze mających koni było z 
handlarzem tym w Sternbergu. Również i w Poznaniu 
miał tenże znaczniejszą liczbę koni zakupić. W Austryi 
nabył także wiele koni, nie pozwolono mu jednakże prze
prowadzić ich za granicę. Ma on być, jak opowiadał, 
kontraktem zobowiązany dostawić do 29 b. m. do Paryża 
1500 koni.

* Poseł p, Leon Czarlinski z Zakrzówka zdawał 
w dniu 17 b. m. w Kowalewie sprawę wyborcom z czyn
ności posłów polskich na przeszłej sesyi parlamontu, pou
czył, jak się brać przy nadchodzących wyborach, i napo
minał, ażoby nikt nie zaspał tak ważnej sprawy, jaką są 
wybory. Zebranie było liczne i przyjęło mowę p. Czar- 
lińskiogo z wiełkiem zadowolnieniem.

* W Grudziądzu eksplodował, jak donosi Gazeta 
Toruńska, zeszłej niodzieli rano gaz w sali hotelu 
pod Lwom. Gaz wydobywał się z dwóch wielkich pają
ków (o 50 płomieniach każdy) z przyczyny dotąd niewy
jaśnionej. Gdy jeden z służących, ;lubo czuł przepełnione 
gazom powietrze, zbliżył się z zapalonym lontem, nastą
piła potężna eskplozya, która wspaniałe szyby okien wy
pchnęła i w przeciwległych domach również szyby powy
bijała. Nowy a piękny budynek hotelu poniósł szkodę 
znaczną, szczęściom przecież z ludzi nie ucierpiał nikt na 
życiu lub zdrowiu.

* Gazeta Toruńska podaje joszcze raz listę kandy
datów na posłów do parlamentu niemieckiego z Prus Za
chodnich, ponieważ przez swe mylne sprostowania, któro 
i myśmy za nią powtórzyli, mogła łatwo wyborców w błąd 
wprowadzić. Otóż lista, która ma być jedynie prawdziwą:

Na powiaty Toruń - Chełmno:
p. Michał Sezaniecki z Nawry.

Na powiaty Grudziądz - Brodnica:
p. Apolinary Działowski z Uciąża.

Na powiaty Lubawa - Susz: 
p. Ossowski z Montowa.

Na .powiaty Kartuzy-Wejherowo:
p. Zygmunt Działowski z Mgowa.

Na powiaty Starogard - Kościerzyna:
p. lir. Adam Sierakowski z Waplewa.

Na powiaty Tuchola - Chojnice:
p. Leon Czarliński z Zakrzówka.

Na powiat Świecki:!
p. Erazm Parczowski z Belna.

Na powiaty Złotowo - Człuchów:
p. Józef Prądzyński z Skarpy.

Na powiaty Sztum - Kwidzyn:
p. Teodor Donimirski z Buchwałdu.

Na powiat Gdański:
ks. Miihl z Oksywia.

(Na powiat wałecki, który sam okręg tworzy, kan
dydat polski dotąd nie wyznaczony. R e d.j

* Między Tucholą a Terespolem napadnięto w nocy 
z 16 na 17 b. m. pocztę osobową a raczej jadącogo po- 
cztyliona. Ściągnęło go bowiem z kozła kilku chłopów, 
zbili go i pozostawili omdlałego na ziemi. Konie tym

czasem grzebały sobie kopytami w śniegu a jedyny po
dróżny spał w najlepsze. Gdy się przebudził i poczty- 
liona nie widział, pochwycił przerżnięte lejce i sam do 
Terespola dojechał. Poczty samej nie naruszono. Podo
bno biedny pocztylion, którego wysłano z Terespola w po
goń, na ziemi leżącego znalazła, odebrał, co dostał, za 
swego kologę, któremu z zemsty takie poczęstne w owej 
okolicy ofiarować chciano. (Gaz. Tor.

* Kalendarz. Jutro, w sobotę dnia 23go grudnia, 
W i który i p. Wschód słońca o godzinie 8 mi
nut 12. Zachód o godzinie 3 minut 47.

Długość dnia 7 godzin 35 minut.
Wypadki historyczno. 1287 Odparcie Ta

tarów z pod Krakowa. — 1568 Zjazd na sejm zjednocze
nia do Lublina. — 1683 Jan Sobieski przybywa po kam
panii do Krakowa.

DONIESIENIA LITERACKIE.

* Na Kronikę Żałobną rodzin wielko
polskich p. Teodora Zychlińskiego złożyli 
przedpłatę:

90. Max hr. Mycielski z Smogorzewa p. Gostyń, mrk. 6.

* Na Gramatykę hebrajską ks. Lic. 
Jaskulskiego złożyli przedpłatę

16. Ks. Lic. Poszwiński z Przementu. 3 marki.
17. Ks. Drwęski z Kąkolowa .... 3 ,,

* Dochodzi nas następująca odezwa:
Żywot Piusa IX.

Bogu Miłosiernemu a Sprawiedliwemu na chwałę; 
na uczczenie 50 - letniego biskupstwa; Najukochańszego 
Ojca Naszego^ Świętego, a Wiernym polskiego Kościoła 
na pociechę i do wytrwałości zachętę, wyda w miesiącu 
Lutym r. 1877 podpisane Wydawnictwo Żywot najwię
cej uwielbianego z Papieżów, ze szczególnym względem na 
miłość Piusa IX. dla Polski.

Napisania tego żywota podjęła się Osoba, która 
daje wszelkie rękojmie, że się z zadania swego wywiąże 
ze skutkiem, godnym tak wzniosłego przedmiotu.

Obrobienie rzeczy będzie stosowne i przystępne dla 
wszystkich stanów, ale nie zniżające się do płaskośc.i.

Ozdobi to dziełko stosowny Portret Ojca Świętego.
Wierne myśli swego Założyciela, żeby z oświatą 

łączyć zawsze celo wyższe, Wydawnictwo połowę dochodu 
ofiaruje na potrzeby Śtoliey Świętej, tak że każdy z na
bywców prócz własnego pożytku umysłowego będzie miał 
sposobność przyłożenia się i do małej ofiary, dowodu sy
nowskiego swego przywiązania.

Rachunki odnośne przedłożone zostaną do kontroli 
osobie, nazwisko której publicznie ogłosimy.

Cena przedpłaty na egzemplarz (oprawiony w karton) 
naznacza się na 75 fenygów niemieckich, albo 56 centów 
austryackich.

Później w handlu księgarskim cena wynosić będzie 
fenygów 100 czyli grzywnę jednę, centów 662/3-

Składający przedpłatę na egzemplarzy 10, otrzy
mują jedonasty bezpłatnio.

Spis przodpłacicieli ogłoszonym będzie w N i e- 
dzieli i tych pismach polskich, które go ogłosić raczą.

Dusze, do Stolicy Apostolskiej przywiązane, niech 
zechcą łaskawie poprzeć to dzieło.

Listy i pieniądze frankowane przyjmują się już od 
dnia dzisiejszego pod adresem: Władysław Simon w 
Poznaniu, Piekary Nr. 7.

Wydawnictwo Im. ks Fr. Bażyńskiego w Poznaniu. 
(Władysław Simon.)

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Tacza
nowski z Siedlemina, Kościelski z Szarleja, Hulewicz 
z Młodziojowic, lir. Żółtowski z familią z Czacza, 
Taczanowski z Szypłowa, Kurnatowski z Owińsk, 
Rombieliński z Królestwa Polskiego.

(Nadesłano.)

Kronika żałobna
Rodzin Wielkopolskich i t. d.
Ponieważ dzieło moje pod tytułem powyższym 

nadspodziewane przybrało rozmiary, tem bardziej, 
że codziennie nowe napływają materyały, co ogro
mnych wymaga kosztów na opłacenie druku i pa
pieru, przeto widzę się zmuszonym: (960)
od Nowego Roku (1 stycznia 1877 r.) 
podwyższyć przedpłatę na 1O marek

od egzemplarza,
o ozem zawczasu zawiadamiam SzanownąPubliczność.

TEODOR ŹYCHLIŃSKI.
Poznań, 22 grudnia 1876. Ś. Marcin 43.

GIEŁDA.
Poznań, dnia 20 grudnia 1876.

. Zyto: (pr, ~ centn.), wypowiedziano — cent., cena 
wypowiedzenia 165,— marek, na wrzesień. —,— m , 
na grud. 164,— m., grud.-stycz. 163 m. styez.-luty 163 
luty-marzec 163 m., marzec-kw. 163 m., na wiosnę 163 ui

Okowita: (z beczką) pr. 100 litrów — Tralles. Wy
powiedziano 5,000 litr., cena wypow. 52,50 m., na lip.
_;— mrk., na grudz. 52,50 mrk., stycz. 53,10--mrk.,
lut. 54,— m., na marzec 54,80 m., na kwiecień 56,60 m. 
maj 56,20 m. kw.-maj 55,90—00,00 m. maj-czerw. —m

W miejscu okowita (bez beczki) 51.20 marek.______

Ceny targowe w Poznaniu
dnia 20 grudnia.

Pszenica .... 50 kilogr.
Zyto . . •
Jęczmień . .
Owies . . •
Groch do gotowania 
Groch na paszę 
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Rzep zimowy 
Rzep latowy 
Siemię lniane 
I.en . . .
Tatarka . .
Kartofle . .
Wyka . . .
Łubin żółty .
Łubin niebieski 
Koniczyna czerwona = 
Koniczyna biała .

T 0 W A R
piękny średni jpośledni

9 i 40 
8 ! 10

1 1 60

5
5

66
70

50

50

40 
90

60 t -- 
60 I —

Ceny targowe w Wrocławiu
dnia 21 grudnia 1876.

P o s ta n o w i e n i a 
miejskiej

deputacyi targowej.

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto ............
Jęczmień . . . 
Owies .... 
Groch ....

Z a 100 kilogramów
ciężki 

naj- naj- 
wyż.: niż.

średni
naj-
wyż.

' 4

naj-
niż.

4

lekki town
naj-
wyż.

4

r
nai-
niż.

Postanowienia 
komisy i handlowej.

TOWAR
piękny »rodni pośledni

33 50 30 50 25
32 — 29 — 23
30 — 26 — 21
26 50 24 — 19
26 — 23 — 20
fli-ut nia

i
żyto lt 5,-

Rzep....................100 kilogr. 33 50 30 50 25 50
Rzepik zimowy. . «
Rzepik latowy . . = »
Lnica................... « «
Siemię lniane . . = «

Ceny wypowedziane
pszenica 196,—- marek,
146,— m., rzep 325, m., olej rzepiowy 77 m. okowita 
52,60 m.

Notatka giełdowa spirytusu kartofl za 100 litr, 
ptc. trał, w miejscu 52,30 żąd. 51,30 pł.

Mąka spók. za 100 kilo. Pszenna piękn. stara 33— 
34,— m. Pszenna nowa 29 —30 marok. Rżanna piękn. 26,75 
-27,75 marek.Rżanna śred. 25,75—26,75 marek. Rżanna na 

paszę 10—11 m. Osucie pszenne 8—9 m.
Makuchy rzepiowe za 50 kil. niezm. 7,50 

—8 mar., na paźd.-listopad 7,50 m.
Makuchy siem. za 50 kil. 9—9,50 mar.
Łubin, spok., żółty 9,50—10,50 —11,20 marek nieb. 

9,30—10,40—11,— m.
Tymotka, za 50 kilogr., 24—27—30 m.
S i a n o 2,50—3,10 mar. za 50 kil.
Słoma 33—35 za kopę 600 kil.

jęczmień —,— marek, owies

Telegram giełdowy
Berlin, dnia 21 grudnia 1876. (Kursa końcowe.)

Pszenica stałej
Kwiec.-maj 
Maj-czerw. 

Zyto stale 
w miejscu 
Grudz -Stycz. 
Kwiee.-maj 
Maj-czerw. 

Olej rzep. wyż. 
Grudz.-stycz. 
Kwiec.-maj 

Okowita stale 
w miojscu 
Grudz.-stycz. 
Kwiec.-maj 
Maj-czerw. 

Owies grudz.

2i3.—
224,--

159.50
154.50 
163,- -

77-
78.20

54,90
55.20 
57,30 
57,50

Wypow. żyta 
Wypow. okow. 50,000

Kapit ały.
Galicyany 
Pr.pap.państ. 
Poz.4%list.z. 
Poz. list. ron. 
Austr.losl860 
Włochy 
Amerykany 
Turki
71/a%Rumuń. 
Pol. lik. 1. zast. 
Rosyj. bknot. 
Sreb. rnt. aust. 
Aus. akc. krod. 
Kolej Państw 
Lombardy

80.75
92,25
93,40
94.75
93,30
69.75
99,60

8,75
8,30

61,10
248,90

52.75
214,50 
414, - 
125,-

Szczecin, dnia 21 grudnia 1876. (Kursa końcowo.)

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 22 grudnia.

BAZAR. Modlibowski z Hali, ks. Sadowski z Siedlemina, 
Unrug z Mełpina, Kontkiewicz z. Królestwa Polskie
go, Hebanowski z Bielaw, lir. Żółtowski z Niecha
nowa, hr. Wodzicki z Krakowa, Skaławski z Rudek, 
hr. Łącki z Konina, Szołdrski z Popowa, ks. Radecki 
z Lubinia, Hubę z Warszawy, Czapski z żoną 
z Cerekwicy, Jackowski z familią z Barda, Szuł- 
drzyński z Śiernik, Zakrzewska z Żabna, hr. Kę- 
szycka z Chwalibogowa, Niemojowska z Śliwnik, Ko
czorowski z Dębna, Chłapowski Tadeusz z Turwi, 
Niegolewski z Niegolewa, Niegolewska z Wloście- 
jewek, Lipkowski z Berlina, książę Czartoryski z żoną 
z Rokosowa, Modlibowski z Gierłachewa, ks. Wiś
niewski z Czacza, ks. Poszwiński z Przementu.

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych.

Wrocław, 21 grudnia.
Koniczyna czerwona stale pośled. 52—56, średnia

58-62, piękna 64—70, najpiękn. 72—76; koniczyna 
biała stale pośled. 50 58 średnia 60—68, piękna 71—76
najpiękn 78—81 m.

Zyto: za 2000 funt. spok. wypowiedz. 1000 cent, 
na upł. wyp. —,— pł. grudz. 155 pł. grudz.-stycz. 155 
żąd. stycz.-luty 155 — 155,50 płc. luty-marzec — marzec- 
kwiecień -— kw.-maj 159,50—160plc. i żąd.

Pszenica: 196,— płc., kw.-maj 205 żąd.
Owies: 146,- żąd. grud.-stycz. 146,50 płc. kwieć 

maj 147------pł. i ż. wypow. 1500 cent.
Rzep 325 żąd., wyp. —
Olej rzepiowy: spok. wypowied. 100 cent : 

miejscu 78,50 żąd. grudz. 77 żąd. grudz.-stycz. 7 
żąd., styez.-luty 77 żąd. kw.-maj 75,50 żd. i pł.

Okowita: słabiej w miejscu 10.000 żąd. 52,00 pc 
wyp; 51,00 litr., grudz. i grudz.-stycz. 52.60— pł, 
styez.-luty 52,60 pc. łuty-marz. - marz.-kw. — kwieć, 
maj. 55.10 płc.. maj-czcr. — płc.

Pszenica stałej

Grudz.-stycz. 
Kwiec.-maj 

Zyto stałej 
Grudz.-stycz 
Styczeń-luty 
Kwiecień-maj 

Olej rzep.spok. 
Grudzień 
Kwiecień-maj

215- 
223, -

156,—
156,—
161,50

76,-
79,-

Okowita stało

w miojscu
Grudz.-stycz.
Kwiec.-maj

Owies
Lipiec
Kw.-maj

Petroleum
Grudzień

52,60 
53,50 
55,80 ’

Berlin, 21 grudnia 1876. (Kursa końcowe).
March. Pozn. kolej . 11 50

„ Prioritety . 63 50
Kol.-Mind. kolej . . . 100 40
Reńska kolej.............111 70
Górnoszląska.............132 —
Austr. półn.-wsch. k. 185 — 
Kolej Rudolfa .... 40 10 
Austr. banknoty. . . 16125 
L. z. ros. ziem. ks. . 77 50
Pols. 5°/0 listy zast. 69 10 
Pozn. bank prowinc. 95 25 
Ostd. Bank.................. 89 50

Kwilecki Potocki 
Pozn. sprit. akc. . 
Bank rzeszy n. . . 
Diskont. udziały. .
Moining. b.............
Szląsk. stów. bank. 
Centralb. f. Industr 
Redenhiitte, 
Dortm.-Unia 
Laurahiltte.
Pozn. 4°/0 listy zast 
Pozn. renta

156,- I 

24,- |

62 50

150 25 
106 25 
66 75 
86 50 i 
60 - - 

6 25 | 
6— i

70 40 
93 40
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Powieści: M. D. Chamskiego

NASZE ZYCIE
wyszły zeszyta I i II i rozsyła się pre
numeratorom. Powieść ta jest w 3 czę
ściach; pierwsza część: osnuta na 
stosunkach Prus Zachodnich i Wiel
kopolski. Prenumeratę na całą po
wieść cztery marki (1 tal. 10 sgr.) 
lub na połowę powieści dwie marki 
(20 sgr.), w którą już wliczona i prze
syłka pocztowa, przesłać należy prze
kazami pocztowemi wraz z swoim 
dokładnym adresem: do Księgarni 
Nowej (W. Małecki) w Toruniu. 
Nadsyłający jednę z powyższych kwot 
odbierają natychmiast wyszłe już ze
szyty powieści i następne w miarę 
wychodzenia pod opaską franco. Bliż
sze szczegóły znajdują się na okładce 
piorwszego zeszytu. Po wyjściu ca
łego dzieła, cena, podwyższoną będzie. 

(876)

Wyborną kawę na maszynie parowej
paloną

jako też
bardzo smaczne surowe kawy

w wielkim wyborze polecają
JBracla Anderscłi.

iMM«8KKK>©GQ©O©O©©OOO©<! 

"WIEŁ.IŁA. i

«WYSTAWA GWIAZDKOWA.
M w wielkim doborze rozmaitych eleganckich przedmio- 
8 tów skórzanych, galanteryjnych, francuzkich, angielskich,
X wiedeńskich i materyałów piśmiennych itd. po cenach 
M dostępnych w handlu (785)

'W'. Miaszewsktój

dawniej Łakińsltięj
Potłgórilii ul. lir. 9 naprzeciw hotelu francuzkiego. X

Dla katolickich 
dozorów kościelnych
urzędowe pieczęcie wedle prze
pisu .... 4 marki,
stemple ... 6 marek

poleca [956]
H. KJL-TJCS-

Pozuań, Wrocławska ul. 38.

Ulica Zamkowa Ar. 1
Obok lokalu mego na dole otworzyłem z dhiem 20 listopada s 

na pierwszem piętrze w gustownie urządzonych komnatach g

Restauracyą, Winiarnią j 
i Piwiarnią. j

Obok smacznych potraw każdej chwili h la carte poda- | 
j wanych będą codziennie o godzinie 1 z poł dnia wydawane g 
i obiady przy Table d’hote za 1 markę 50 fen. w abonamencie | 
; 1 markę 25 fen. Piwo wprost z beczki praw, kulnibachskie od | 
: Konrada Kisslinga. Wino węgier. czerwone francusk., reńskie, « 

szampańskie. Polecając to przedsięwzięcie Szanownej Pu- S 
j blicznośoi za skorą i rzetelną ręczę usługę (738)6

Fr. Sujecki.

Nakładom i Czcionkami drukarni Jaros awa Loitgebra w Poznaniu.

Najprzedniejszą

OLIWĘ
polecają

Bracia Andersch.
10 Marek

nagrody
otrzyma znalazca zaginionego 
wczoraj wieczorem na ulicy Ber- 
linpkiój obok teatru
harcika amerykań.
maści popielatej z białą kitką u 
ogona, wabiącągo się „Mirra.“ 
Zgłosić się ulica Berlińska dom 
p. Mazurkiewicza I p. albo w 
kasie teatru polskiego.

U
bogi krawiec z żoną i 5gieni 
dziećmi, niegdyś w dostatku, 
dziś w ciężkiej nędzy zostający, 
obdłużony w skutek choroby 

i powodzi, szukający upragnionej pra
cy — a pracy nie . a — błaga ra
tunku miłościwe serca dla siebie.

By zapłacić dług komornego i ma
szyny, potrzebujemy 50 talarńw- 
Oby Bóg dał nam Dobrodziejów, któ- 
rzyby kwotę tę dl i nas złożyć raczyli 
— w księgarni Wgo P. Daszki®“ , 
wieża, — o co najuniżeniej prosimy! j

Wypożyczalnia ksią
żek polskich składająca 
się z przeszło 400 to
mów jest tanio do sprze
dania. (958)
C. W. Kolschiitter.
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